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Aut ul/i tejſabant, causa rubaris eram.
O vid .  Eleg. V I I I ,  T n f t .

Szyſtk^e konwerfacye fę dla mnie
lekcyami. Uczyłem fię długo 

kliąg, teraz uczę fię ludzi. Czytałem 
Autorow umarłych , czytam Autorow 
żywych, tam bezgłosu y gettow z m y­
śli tylko charakterów ludzkich docho­
dziłem ; tu flowy min<7 y gettami o d ­
bierane ożywione wyrazy, wglądam w 
charaktery wſpot zemn| żyiących. 
N auke moię dawnieyſz§ tyle razy oka­
załem, naukę ktorey teraz nabywam 
fta w i? przed memi czytelnikami. 
Mógłbym to uczynić dla krytyki,  ale 
niechcę tylko dla oświecenia, niech 
poznaig, co trzeba ſzacować, y co 
nieffusznie u wielu ſzacunek odbiera. 
Rozum,dowcip, wyfokość myśli u wfzy-
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ftkich fię cenig, lecz iak m one tg fałfzy* 
wg,tak częſtokroć fałszywie te fię przy­
mioty za nig daig. Wiele dofliónałości 
narodu na tym zależy, aby umiał ſza* 
fo wać ſwoim fzacunkiem. Nie zfzkoi 
ia, albo z kfigg wykwintnie drobią­
cych podziały , moie uwagi biorę* 
lecz z doświadczenia y konwersacyi z 
ludźmi. Nie na zywam dowcipu po -  
wfzechnym y nic mię nie uczgcym o -  
kreśleniem, to ieft dziełem duſzy, ale 
wglgdaigc w iego naturę widzę, iż do­
wcip zależy na facności zkombinowa- 
nia rzeczy, poięcia ich zobopolnych 
względów, y podobieńftwa albo różni­
cy. Fundament dowcipu zakłada na­
tura, lecz wychowanie wyftawuie do­
wcip, Co potrzeba, aby do natural- 
ney łacności y żywości myśli, umieię- 
tność fprawiedliwey kombinacyi,bie­
głego porównania rzeczy z rzeczg , 
własności z własnościg, ſkutku z ſku- 
tkiem była przydana ? wiem że dowci­
pem czfftokroć nazywaig wydrwić y 
przenicować innych iłowa, obyczaie, 
poftawę; wfzakże nie trzeba na to do­
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wcipu, dość złości y śmiałości. Złość 
kipatrzy co ugryść, śmiałość zaoftrży 
•Zęby. ' Wiem ze dowcipnemi żarcika­
mi zówię \Vyflawierne ięzyka przeciw 
cnocie y wierze ; ale w tym dowcipu 
pokazać nie podobna, ponieważ z te­
go żartować, co ieft ludzkiey fżczęśli- 
wości zaſadą, nie będzie nigdyby nale­
żytym poznaniem własności tych rze­
czy. Ten zaś dowcip co raafo pozna­
je, izaliż ieft wart ſwego imienia? Ro­
zum a iefzcze mocny, powiadano mi ża­
kowi ſzkolnemu, żeieft ow, który aria- 
lizuie fłowka, wnofi wſzy.ftkie drobia­
zgi, iż tak rzekę, zapomniawszy iftoiy 
rzeczy, umie definiować nadętemi fło- 
\vy, w których długim opisaniem upa­
truje rodzay powfzechny y różnicę 
ſzczegulnie rzeczy ftuż^cg ; lecz teraz 
poznaję, że taki rozum daleki od m o­
cy naturalńey, nie ma w fobie tylko 
Dakaiarftwo. Rozumem zaś mocnym 
ow ieft, co własności rzeczy kombinuięc 
iednę z drugćj zatfzymywa wfżyftkie w 
myśli, aż ieuw ażyw ſzy , przenikngwfzy 
y poliadśzy, wniefienie fprawiedliwe 
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nieomylne y gruntowne wywiedzie. 
Mocny rozum daleki od ciemności, za 
światłem zawſze idzie, y ieśli trafia na 
zawikłanie, to proftuie ; na trudność 
tę uiacnia; na ciemność, tę oświeca, na 
przeciwne odmęty zarzutów, te wy trzy- 
muie , y nigdy niczym od prawdy fię 
nie oddala. Rozum powierzchowny nie 
wgląda głęboko w iftoty, famey p o -  
wierzchności dotyka; iak ow świecący 
motyl, ktory na rożne kwiatki ſpada, 
lecz na żadnym fię nie zatrzymuie. 
Częftokroć ludzie z prftkości czyiey 
działan ia , trzpiotoftwo nie iednemu 
przypisali, ale trzeba było przed tg de- 
cyzyg uw ażyć ; ieśli owa prętkość z 
nierozmyfiem fięłgczy. Inaczey prę­
tkość nie ieft lekkomyślnością, ale ra- 
czey biegłością y przenikłościg. Ocię­
żałość nie umie poznać co to ieft latać? 
k żywość maigc niby ſkrzydła, naukę, 
poięcie,rozsądek prętki, nie przypadnie 
do fmaku ociężałości. Powierzcho­
wność więc rozumow złączona ieft z 
żywością, lecz nie zrozmyffem, biegło­
ścią y roftropnościg. Oboie to chcgc
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w tey mierze bez błędu lodzić, uważyć 
należy. Powierzchowne rozumy,u wa­
gi nie maięce, oprocztego, że lekkie, 
ſ§ ieſzcze ſzkadliwe y niebeśpieczne. 
Bo u nich rzecz bez pozoru muſi bydź 
w pogardzie, a pozor bez  rzeczy wifto- 
ści w ſzacunku. Czym fię wywraca 
porządek. Rozumſprawiedtiwy patrzy 
na rzeczy nic im nie przydaięc y nie 
odbierając. Proftość ta naywiękſzey 
zalety godna,częfto od imaginacyi krzy­
wdę cierpi, która zawſze prawie przez 
perſpektywy lub zdobigce lub mnoż§ce 
widzi. A iako imaginącya u miodych 
ieft nayźywsza, tak młodzieży nayt.ru- 
dniey o rzeczach tak ſędzie, iak w ſ o - , 
bie Ty; chociaż albowiem niedoświad- 
czenie y mała umieiętność do omylnego 
rozſgdku i§ wiedzie^ nauka iednak y 
wiadomość od wyifltrzenia myśli, za 
rzeskościćj krwi idącego,iey nie ochra­
nia. Przeto rozum fałszywy %\bo omyl­
ny, młodzi ieft działem. Nie mówię 
tego powſzechnie, bo młódź wychowa­
niem mgdrym oświecona, może w fo­
bie poftrzegać co nad prawdę myśl kre­
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sli, a widząc do fiebie tę wadę może ią 
poprawiać coraz y prawie zawſze fig 
od riiey ochraniać. Sę rozumy, co d o  
marzenia ſiiow wielkie maig podobień- 
ſłwo. Widzę tani wiele , gdzie nic 
nie znąyduię. Tam nic nie upatruię, 
gdzie naywięcey znaleśe mogę. Sen 
to ieft : ktory uśpionego bogaćtwy na* 
darza, honorami zaſżfczyc^ ſzczęśli wo- 
ściami obfypuie, a (koro fię ocyka, ia- 
kim byt, takim fię Zńaydifie. Seti to 
ieft, ktory ftrachem przeraża, płaczerri 
zalewa^ wzdychaniem morduićj śmier- 
ciębliſkę trap i;  otWarzaię fię oczy, a 
oto żadney biedy człowiek nie ma. 
Ach iak takowe ſny w nibśpięćych lu­
dziach częfto fię marzę, nie wieirij czy 
riie zawſze? Uważałem niektórych ro­
zmowy, myśli ich żadnego zwięzku nie 
miaty. Jedno ſzło po drugim, lecz nie' 
iedno z drugiego. Nie rozumiem, żeby 
mi kto przypisał tępość w pojęciu. Nie 
chcę fię chełpićj ale odbierałem prze­
ciwne temu poch wały. Więc mogłem 
zrozumieć, co w mowie było beż zwię- 
zku, a co daleki y ſubtelny miało Zwig-

zek.
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zek . N ie  gardzę subtelnie myśli więżgcych', bo 
to ieft ich doikonafeść ; y chociaż nie każdy cnych  
związek piętko poftrzega, z uwagę iednak każdy  
go obaczy, Ale rozum tgpy żadnego zwięzku  
tniędzy myślami ſwemi nie czyni. Szalonym go  
przy żywości, głupim przy ociężałości nazywaię.  
T ych  tytułów nieumiejętny y nieuczony odbie— 
rac nie ma, ale kto mu przygania, ten powinien 
łięraczey zlitowawſzy go nauczyć. Tewſzyftk ie  
myślgcych rodzaie na Teatrze świata rożne ſceny  
wyprawuięce natrafiam między ludźmi, Częfto- 
kroć wielu na dowcipie y rozumie ſchodzi, nie 
przez (kępę dla nich naturę, ale dla liiepoWzjętega 
z młodu oświecenia. Dzięki Oyczyzny Oycu,  
który edukacyę naypierwſzych kraiu ſynow nale­
żyty oświecać ufiłuie. Wybór nauk wybór nau- 
czycielow, oświecenie przez przerażenia, nauczę-* 
nie bez zamiefzania ; te Ikutki ftaran ; a daley bę­
dę polor narodu, honor Oyczyzny, ſzczęśhwość  
Obywatelow, rozum powſzechny. Ponieważ o ro­
zumie mowie, oſobliwe o nim ftawnego Filozofa 
myśli kładę na oftatek : Rozum ieft, mowi ot), na- 
kſztaft ſubtelnego waporu, który pogodnym ftoń- 
cem cięgnie fię w gorę. Czucie ieft nakſztałt wa­
poru grubego, krory fię zbiera w ciemne obłoki,  
Zroyfty fę niby grube deſzcze krople gęfte y  cięż­
kie, które dzień zaſępiaię. Myśl ieft podobna wi­
dzeniu oka, czucie ftuchaniu ucha; zmy Ił dotyka­
niu ślepemu. Poſpolftwo przez zmyfty ieft po— 
ſpolftwem, uczeni przez myśl fę uczeni. C z ło ­
wiek  mędry, człowiek uczciwy trzyma przez ſen- 
tymenta śrzodek. A ten  śrzodek, przez to ſamopo- 
dobno,że ieft śrzodkiem, ieft ſzacownieyszy. M y ­
śli uczonego faiſzy we częftokroć, a zawſze nadęte
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ſę daleko zanielione od praktyki, nieuźy tec łne  
{połeczności y dobru publicznemu, a zmyfty po- 
ſpolftwa ſę pcdłcśeig y grubiańftwem* P r z y  tym  
myśli uczonego będjo {zpekulacyg, nie wyimutguo 
ęzęftokrce od zmyflow poſpnlftwa. Bo on z ie­
dnego kóiiea bieży do drugiego,nie *aftąnąwwi.§c fie 
nad ſentynientem, nad pravw d j  fzyczng y  prawdy 
obyczayną. Nie {'chodzi owvm, na ſentymencie' 
rozumu, 11 których dowcip' panine nad iercem, 
nad rnotg, iud wołg, nad obyczajami , nad 
wiarg, nad zdaniem powſzechnym, a czaſem y nad 
ſamym rozumem 5 Ale to nie będzie ſeniymeijtem 
ſerca. Poſpolftwo mniey trocbg ieft nad to, czy ni 
od natury ieft uczynione. Uczony więcey, gdy fig 
na ſwym ftopniu utrzymuie. A czfowiek mgdry 
tym ieft, czym ieft, y  to podobno naylepiey,


